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z wdzięcznością wobec Boga pragniemy
podzielić się kolejnym świadectwem Jego łaski
i miłosierdzia. Dzięki dobroci Pana mogliśmy
ponownie odwiedzić społeczności żydowskie
okręgu winnickiego oraz Szepetowki. Był to
czas rozmów, modlitwy i spotkań, podczas któ-
rych pośród ludzkiej biedy i samotności mo-
gliśmy dostrzegać cudowne działanie Boga
Izraela. Dzięki Waszej hojności mogliśmy rów-
nież przekazać kupony żywnościowe, które
z przyczyn od nas niezależnych nie dotarły na
Pesach, lecz zostały wręczone podczas nasze-
go wyjazdu.
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Pierwszym miejscem na naszej drodze był
Chmielnik – niegdyś miasto pełne żydowskie-
go życia, modlitwy i śpiewu. Dziś pozostało tam
już tylko kilka rodzin żyjących często w ubó-
stwie i samotności.

Spotkaliśmy się tam z Maszą, która z wiel-
kim oddaniem troszczy się o miejscową spo-
łeczność i zna potrzeby najbardziej cierpiących.

Kupony żywnościowe

Masza
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Dzięki niej odwiedziliśmy między innymi 83-
letnią Ludmiłę – wdowę żyjącą samotnie, zma-
gającą się z chorobami serca, nadciśnieniem,
bólem nóg oraz postępującą utratą słuchu.

Pan pokrzepił ich serca, zachował ich w zdro-
wiu i objawiał im swoją obecność, a przede
wszystkim zbawienie w Jeszui, Mesjaszu Izra-
ela. Bliski jest Pan tym, których serce jest zła-
mane, a wybawia utrapionych na duchu.
– Psalm 34,19

Odwiedziliśmy także Oksanę i jej brata Paw-
ła. Mama Oksany przeszła leczenie nowotwo-
rowe, a jej stan jest obecnie stabilny. Rodzina
zmaga się również z codzienną opieką nad sy-
nem Oksany cierpiącym na dziecięce poraże-

Ludmiła

Potrzebuje aparatu słuchowego i ciśnieniomie-
rza, jednak koszty tych urządzeń przekraczają
jej możliwości finansowe. Siedząc przy jej sto-
le, rozmawialiśmy i modliliśmy się razem.
W pewnym momencie powiedziała cicho: „Nie
ma lekarstwa na starość…”. Te proste słowa
głęboko nas poruszyły. Życie przypomina czło-
wiekowi o jego kruchości, ale wierzymy, że wła-
śnie tam, gdzie kończą się ludzkie możliwo-
ści, objawia się Boże współczucie. Prosimy
Was o modlitwę za Ludmiłę – o zdrowie, jej
zbawienie, pokój serca i duchowe umocnienie.
Nie odrzucaj mnie w czasie starości, gdy usta-
nie siła moja, nie opuszczaj mnie! – Psalm 71,9

Kolejnym poruszającym spotkaniem
w Chmielniku było odwiedzenie Jewgienija
i Galiny. Oboje są ludźmi, którzy przez całe życie
wiernie wykonywali swoją pracę i obowiązki.
– Jewgienij we flocie wojennej i zakładach ma-
szyn rolniczych, a Galina w miejscowym szpi-
talu. Dziś jednak noszą w sercach wielki ból
po stracie ukochanego syna. Dodatkowo ich
synowa zmaga się z poważnymi problemami
zdrowotnymi. Widzieliśmy w nich ogromne
zmęczenie i smutek, ale również pragnienie
pokoju i nadziei, której świat dać nie potrafi.
Prosimy Was o modlitwę za tę rodzinę – aby

Galina i Jewgienij

Oksana i Paweł

nie mózgowe. W takich domach szczególnie
widać, czym naprawdę jest miłość – cichym
i wiernym trwaniem przy drugim człowieku
mimo zmęczenia i trudności. Rozmawialiśmy
wspólnie o Mesjaszu Jeszui i o pokoju, jaki
człowiek może odnaleźć jedynie w Bogu. Pro-
simy, pamiętajcie w swoich modlitwach rów-
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nież o tej rodzinie. Módlcie się, aby Pan w swo-
jej łasce i dobroci był blisko nich każdego dnia
– wzmacniał ich siły, dawał pokój serca i ota-
czał swoją opieką. Bóg jest ucieczką i siłą
naszą, pomocą w utrapieniach najpewniejszą.
– Psalm 46,2

Na zakończenie naszej wizyty w Chmielni-
ku odwiedziliśmy Eduardę – osobę niezwykle
energiczną, serdeczną i oddaną swojej spo-
łeczności. Pomimo wieku nadal aktywnie an-
gażuje się w upamiętnianie historii i martyro-

minaniem przeszłości – jest mostem pomię-
dzy tym, co było, a tym, co pozostaje w czło-
wieku żywe do dziś. Módlmy się o Eduardę, aby
Bóg Abrahama, Izaaka i Jakuba darował jej siły,
zdrowie i pokój serca, aby mogła dalej być
wsparciem oraz błogosławieństwem dla swo-
jej społeczności. A nade wszystko prosimy
o to, aby Mesjasz Izraela – Jeszua – objawiał
jej swoją miłość, prowadził ją ku pełni prawdy
i obdarzył swoim zbawieniem. Pozostanę ten
sam aż do waszej starości i aż do lat sędzi-
wych będę was nosił; Ja to uczyniłem i Ja będę
nosił, i Ja będę dźwigał i ratował. – Izajasza
46,4

Kolejnym miejscem naszej podróży była
Kalinówka, gdzie niewielka społeczność
żydowska nadal potrzebuje wsparcia i pamię-
ci. Spotkaliśmy się tam z Aneliją, która z wiel-

Kupony żywnościowe

Eduarda

logii narodu żydowskiego oraz w budowanie
więzi pomiędzy ludźmi.Choć zmaga się
z bólem stawów i coraz większymi trudnościa-
mi zdrowotnymi, nie traci życzliwości ani tro-
ski o innych. Spotkanie z Eduardą było dla nas
świadectwem tego, że człowiek może zacho-
wać żywe serce nawet wtedy, gdy ciało staje
się coraz słabsze. W jej oczach widać troskę o
pamięć minionych pokoleń i pragnienie, aby
historia jej narodu nie została zapomniana.
A przecież pamięć jest czymś więcej niż wspo-

Analija

kim oddaniem troszczy się o najbardziej po-
trzebujących członków wspólnoty.

Jedną z odwiedzonych osób była 82-letnia
Raja. Od dzieciństwa nosi w sobie wojenne
traumy, które pozostawiły głębokie ślady w jej
psychice. Lęki oraz różnego rodzaju fobie
utrudniają jej codzienne życie i relacje z ludź-
mi. Dodatkowo Raja zmaga się z licznymi pro-
blemami zdrowotnymi. Obecnie jej najwięk-
szym cierpieniem jest poważna choroba skóry,
która powoduje nie tylko ból fizyczny, ale rów-
nież ogromny dyskomfort i niepokój. Raja ocze-
kuje na pełną diagnozę w szpitalu w Winnicy,
a czas oczekiwania staje się dla niej okresem
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pełnym obaw i lęku o przyszłość.Prosimy Was
o modlitwę, aby Pan uciszał jej lęki i napełniał
jej serce pokojem. Pokój zostawiam wam, mój
pokój daję wam; nie jak świat daje, Ja wam
daję. Niech się nie trwoży serce wasze i niech
się nie lęka. – Jana 14,27

Na zakończenie naszego pobytu w Kalinów-
ce odwiedziliśmy również 75-letniego Władi-
mira. Jest człowiekiem niezwykle wdzięcznym
za każdą okazaną pomoc i pamięć. W swoim
życiu przeszedł wiele – zarówno chwil cierpie-
nia, jak i radości, które pozostawiły ślad w jego
sercu i doświadczeniu. Dziś, będąc w pode-
szłym wieku, zmaga się z wieloma chorobami.
Największym problemem jest jednak nieusta-

jący ból kolan, który bardzo utrudnia mu co-
dzienne funkcjonowanie i wykonywanie naj-
prostszych czynności. Mimo to Władimir zacho-
wuje w sobie pokorę i wdzięczność, które są
świadectwem jego wewnętrznej siły. Prosimy,
módlcie się o to, aby Bóg wzmacniał jego cia-
ło i ducha każdego dnia. Zmęczonemu daje
siłę, a bezsilnemu moc w obfitości. – Izajasza
40,29

Kolejnym miejscem naszej podróży była
Żmirinka – miasto głęboko naznaczone histo-
rią narodu żydowskiego i tragedią Holokaustu.
To miasto, w którym przez dziesięciolecia spla-
tały się losy wielu kultur – żydowskiej, polskiej
i ukraińskiej – pozostawiając po sobie zarów-
no piękne świadectwa wspólnego życia, jak i
bolesne ślady historii.  To właśnie tutaj szcze-
gólnie mocno widać, jak wielką wartość ma
zwykła dobroć i obecność drugiego człowie-
ka.

Nasze pierwsze spotkanie odbyło się z Em-
mą, która od lat troszczy się o miejscową spo-
łeczność żydowską. Dzięki jej zaangażowaniu

Raja

Władimir

Emma

oraz Waszej pomocy możliwe jest funkcjono-
wanie stołówki dla potrzebujących – miejsca,
które stało się dla wielu ludzi nie tylko pomocą
materialną, ale również przestrzenią spotkania,
rozmowy i zwykłej ludzkiej bliskości.

Odwiedziliśmy również Marinę – kobietę,
która doświadczyła w życiu wielu traum i cięż-
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kiej depresji po śmierci rodziców. Jeszcze jakiś
czas temu jej mieszkanie było pełne chaosu
i zaniedbania – będąc odbiciem tego, co dzia-
ło się w jej wnętrzu. Samotność, cierpienie
i choroba psychiczna odbierały jej siłę do nor-
malnego życia i nadzieję na przyszłość. Dlate-
go z ogromną wdzięcznością mogliśmy zoba-
czyć dziś zupełnie inną Marinę. Spotkaliśmy
ją w znacznie lepszym stanie psychicznym,
a jej mieszkanie było uporządkowane i czyste.
Choć nadal żyje bardzo skromnie, nie posiada
stałej pracy i wciąż wymaga leczenia oraz opie-
ki, to jednak widzimy wyraźną przemianę, któ-
ra daje nadzieję i pokazuje, że nawet pośród
najciemniejszych doświadczeń człowiek może
powoli odnajdywać światło. Prosimy o modli-
twę za Marinę – aby Pan nadal prowadził ją ku
pokojowi i odnowieniu. Pan podtrzymuje
wszystkich upadających i podnosi wszystkich
zgnębionych. – Psalm 145,14

W Żmirince spotkaliśmy także Dinę i Pawła
– starsze, schorowane małżeństwo związane
przez całe życie z kulturą i muzyką. Oboje są
już ludźmi bardzo schorowanymi, a codzien-
ność coraz częściej staje się dla nich zmaga-
niem z bólem, słabością i ograniczeniami wie-
ku. Szczególnie poruszyły nas słowa Diny,
której mama ocalała z Holokaustu i po wojnie
mówiła: „Wojny więcej nie będzie”. Dziś Dina
ze smutkiem powtarza: „Ale wojna jest…”.
Pomimo cierpienia i trudności Dina i Paweł po-

zostają ludźmi otwartymi na rozmowy o Bogu
i Mesjaszu Izraela. Módlcie się, aby Pan był
blisko Diny i Pawła, wzmacniał ich w codzien-
nych trudnościach i prowadził ku dniowi,
w którym w pełni poznają Mesjasza i otworzą
swoje serca na zbawienie, które On przynosi.

Odwiedziliśmy również 89-letnią Marię –
dawną nauczycielkę literatury, która jako dziec-
ko przeżyła Holokaust. Dziś zmaga się z głę-

Marina

Paweł i Dina

boką demencją i niemal całkowicie utraciła
możliwość mówienia. Nieraz reakcje Marii przy-
pominają zachowanie małego dziecka – potrafi
uśmiechać się do drobnych rzeczy, chwilami
wydaje się spokojna i obecna, by za moment
pogrążyć się w smutku i nie rozpoznawać lu-
dzi wokół siebie. Patrząc na jej życie, jeszcze
mocniej uświadamiamy sobie kruchość czło-
wieka i to, jak bardzo każdy z nas potrzebuje
miłości oraz obecności drugiego człowieka aż

Maria
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do ostatnich dni. Prosimy o modlitwę za Ma-
rię – o pokój serca i Bożą obecność pośród jej
cierpienia. Choćby ojciec i matka mnie opuści-
li, Pan jednak mnie przygarnie. – Psalm 27,10

Na zakończenie naszej wizyty zasiedliśmy
do wspólnego obiadu w stołówce dla potrze-
bujących. Dla wielu starszych osób to miejsce
stało się czymś więcej niż pomocą materialną

pomocy wśród miejscowej społeczności.
Szczególnym ciężarem są dla niej losy synów
służących w armii ukraińskiej. Każdy dzień
przynosi niepewność i lęk o ich życie. Jeden z
nich został ciężko ranny na froncie i obecnie
przechodzi leczenie w Winnicy. Patrząc na Lud-
miłę widzieliśmy serce matki żyjącej w nie-
ustannym napięciu i trosce. Prosimy Was
o modlitwę za nią i jej rodzinę – o pokój serca,
siły oraz zaufanie Bogu pośród wojennej rze-
czywistości. Temu, którego umysł jest stały, za-
chowujesz pokój, pokój mówię; bo tobie za-
ufał. – Izajasza 26,3

W Wapniarce odwiedziliśmy również 87-let-
nią Galinę – kobietę, która jako małe dziecko
przeżyła Holokaust. Wraz z rodzicami oraz wie-
loma krewnymi została zaprowadzona nad
ogromny dół w miejscowości Niemirów, gdzie

Na stołówce w Żmirince

– jest znakiem, że nie zostali zapomniani. Lu-
dzie wielokrotnie prosili nas o przekazanie
Wam wdzięczności za każdą pomoc, modlitwę
i otwarte serce. Dzięki Waszej ofiarności każ-
dego dnia mogą otrzymać ciepły posiłek, roz-
mowę i odrobinę nadziei pośród wojennej rze-
czywistości. Kto się lituje nad ubogim, pożycza
Panu, a ten mu odpłaci za jego dobrodziejstwo.
– Przypowieści Salomona 19,17

W czasie naszego pobytu na Ukrainie od-
wiedziliśmy również niewielkie miasteczko
Wapniarka. Mieszka tam kilka rodzin żydow-
skich zmagających się z trudami wojny, samot-
nością i problemami codziennego życia.

Jedną z odwiedzonych osób w tym mieście
była Ludmiła, odpowiedzialna za dystrybucję

Ludmiła

Spotkanie z Galiną

niemieccy żołnierze rozstrzeliwali Żydów.
W chaosie i strachu ona również wraz z rodzi-
cami wpadła do masowego grobu. Jej rodzice
zginęli przysypani ziemią, lecz ona – jako mała,
dwuletnia dziewczynka – przeżyła. Wkrótce
została wyciągnięta spomiędzy zwłok swoich
rodziców przez miejscowego chłopa i przeka-
zana ukraińskiej rodzinie. Jej przybrani rodzice
troskliwie zajęli się jej wychowaniem. Dzięki ich
trosce ukończyła studia medyczne i przez całe
życie służyła ludziom jako lekarz ginekolog.
Dziś, pomimo bolesnych wspomnień i wojen-
nej rzeczywistości, nadal zachowuje wdzięcz-
ność i pogodę ducha. Prosimy o modlitwę za
Galinę – o pokój duszy, siły oraz poznanie
Mesjasza Jeszui. Choćbym nawet szedł ciemną
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doliną, zła się nie ulęknę, boś Ty ze mną, laska
twoja i kij twój mnie pocieszają. – Psalm 23,4

Kolejnym miejscem naszej podróży był Jam-
pol, położony nad Dniestrem przy granicy
z Mołdawią. Przez wiele pokoleń mieszkali tam
Żydzi, tworząc część historii i życia tego regio-
nu, jednak dziś pozostało ich już bardzo nie-
wielu. Przez lata współpracowaliśmy tam
z Anną – kobietą, która z wielkim oddaniem
pomagała miejscowej społeczności żydow-
skiej. Niestety tym razem mogliśmy spotkać już
tylko jej syna Miszę. Anna odeszła do wiecz-
ności, pozostawiając po sobie pamięć człowie-
ka pełnego dobroci i poświęcenia. Patrząc
w twarz Miszy – pełną smutku po stracie uko-
chanej mamy, a jednocześnie troski o innych
ludzi – widzieliśmy, jak głęboko przeżywa jej

sjaszu Jeszui. Słowo twoje jest pochodnią no-
gom moim i światłością ścieżkom moim. –
Psalm 119,105

W Jampolu spotkaliśmy również Alę, która
przed laty zaufała Mesjaszowi Jeszui. Pomimo
samotności i trudnych warunków życia zacho-
wała pokój oraz nadzieję zakorzenioną
w Bogu. Szczególnie poruszyły nas jej słowa:
„To, co możemy, możemy tylko z Bożą po-

odejście. Wraz z Miszą odwiedziliśmy kilka
osób objętych pomocą w tym miasteczku.

Jedną z odwiedzonych osób była Lora –
emerytowaną bibliotekarka, która przez całe
życie była związana z literaturą i kulturą. Roz-
mawialiśmy z nią o Biblii i o pokoju, jaki czło-
wiek może odnaleźć w Bożym Słowie. Zachę-
caliśmy Lorę, aby pośród wielu wartościowych
książek, które zna i kocha, sięgała również po
tę najważniejszą – Biblię, którą posiada w
swoim domu, gdyż właśnie tam człowiek może
odnaleźć prawdziwe pocieszenie, pokój i od-
powiedzi dla swojego serca. Prosimy Was,
módlcie się o Lorę – aby w swojej samotności
i podeszłym wieku otworzyła swoje serce oraz
wewnętrznego człowieka na zbawienie w Me-

Misza

Lora

Odwiedziny u Ali

mocą”. To spotkanie było dla nas wielką za-
chętą i przypomnieniem, że gdy życie człowie-
ka zakorzenione jest w Mesjaszu Jeszui, wte-
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dy nawet pośród trudności można doświad-
czać pokoju, którego świat nie jest w stanie
dać. Prosimy Was, módlcie się o Alę – o jej
zdrowie, codzienne siły i dalsze trwanie w na-
dziei, którą daje jej Bóg Izraela. A pokój Boży,
który przewyższa wszelki rozum, strzec będzie
serc waszych i myśli waszych w Chrystusie Je-
zusie. – Filipian 4,7

Odwiedziliśmy także 73-letnią Walentynę,
byłą pielęgniarkę oddziału onkologicznego,
która niedawno przeszła wylew. Jej 76-letni mąż
także zmaga się z poważnymi problemami
zdrowotnymi. Podczas naszego spotkania roz-

połowy XIV wieku. Już wtedy zaczęła powsta-
wać tam społeczność żydowska, która pomi-
mo dramatycznych wydarzeń historii istnieje
do dziś, choć obecnie w znacznie mniejszym
wymiarze niż dawniej.

Jesteśmy wdzięczni Bogu za to, że właśnie
w Winnicy, dzięki Bożej pomocy oraz Wasze-
mu wsparciu, możemy w praktyczny sposób
wspierać dwie stołówki dla potrzebujących
członków miejscowej społeczności żydow-
skiej. Dla wielu osób jest to nie tylko codzien-
na pomoc materialna, ale także znak pamięci,
troski i obecności pośród trudnej rzeczywisto-
ści wojny oraz samotności. Będąc w Winnicy
odwiedzaliśmy również osoby, którym ta po-
moc jest dostarczana bezpośrednio do ich
domów.

Jedną z odwiedzonych osób była Dola – nie-
zwykle utalentowana tłumaczka, wykładowczy-
ni muzyki i śpiewaczka. Oprócz tego tworzyła
własne aranżacje Psalmów w języku hebraj-
skim, nadając im muzykę i wykonując je

Walentyna

mawialiśmy z Walentyną o wiecznej nadziei,
którą daje Mesjasz Izraela – Jeszua. Mówiliśmy
o pokoju, który Bóg potrafi wlać do serca czło-
wieka nawet wtedy, gdy ciało słabnie, a życie
staje się coraz trudniejsze. Wspólnie modlili-
śmy się o nią i jej rodzinę. Prosimy Was, do-
łączcie do nas w modlitwie za Walentynę i jej
bliskich – aby Mesjasz Jeszua objawił się im
jako Zbawiciel i Ten, który daje ponadnatural-
ny pokój, ukojenie i siłę pośród codziennych
trosk oraz cierpienia.

Pośród takich spotkań coraz bardziej uczy-
my się, że człowiek najbardziej potrzebuje
obecności, pamięci i nadziei silniejszej niż co-
dzienny lęk.

Kolejnym etapem naszego pobytu na Ukra-
inie była Winnica – duże miasto będące cen-
trum całego regionu, ale również miejscem
o bardzo bogatej historii, sięgającej pierwszej

Dola

z ogromną wrażliwością oraz duchową głębią.
Szczególną radością było dla nas słuchać jej
świadectwa wiary w Mesjasza Jeszuę. Powie-
działa do nas: „Jestem błogosławiona będąc
ubogą w duchu, bo wiem, jak bardzo jestem
bogata w moim Mesjaszu”. Te słowa głęboko
nas poruszyły i przypomniały nam, gdzie znaj-
duje się prawdziwe bogactwo człowieka. Pro-
simy Was, drodzy Przyjaciele, módlcie się
o Dolę – szczególnie o jej zdrowie, siły fizycz-
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ne oraz codzienne funkcjonowanie. Niech Bóg
nadal umacnia ją swoją obecnością i pokojem,
a jej życie niech pozostaje świadectwem tego,
że największym skarbem człowieka jest Me-
sjasz Jeszua. Błogosławieni ubodzy w duchu,
albowiem ich jest Królestwo Niebios. – Mate-
usza 5,3

W Winnicy odwiedziliśmy również Borysa
i Emmę – małżeństwo, które pomimo traum
Holokaustu, chorób i wojny zachowało niezwy-
kły pokój oraz wdzięczność. Ich dom nadal
wypełniają nadzieja i wiara w Mesjasza Jeszuę.
Szczególnie poruszyły nas ich słowa: „I tak

samotnie po śmierci męża, jednak nadal oto-
czona jest troską dzieci i wnuków. Prosimy
o modlitwę, aby Mesjasz Izraela objawiał jej
swoją obecność i pokój. Uzdrawia tych, któ-
rych serce jest złamane, i zawiązuje ich rany.
– Psalm 147,3

W Winnicy spotkaliśmy również 77-letnie-
go Leonida. Choć nadal imponuje energią
i sprawnością fizyczną, coraz wyraźniej widocz-
na staje się samotność oraz postępująca de-
mencja. Dzięki stołówce może codziennie
otrzymywać ciepły posiłek, co jest dla niego

Odwiedziny u Emmy i Borysa

mamy za co dziękować Mesjaszowi Jeszui”.
Patrząc na nich, widzimy ludzi, którzy nauczyli
się opierać swoje życie nie na okolicznościach,
lecz na Bogu. Ich pokój nie wynika z łatwego
życia, ale z głębokiego przekonania, że nawet
pośród cierpienia człowiek może pozostać bez-
pieczny w rękach Wszechmogącego. W czasie
naszej wizyty mogliśmy wspólnie cieszyć się
swoją obecnością, rozmawiać o Mesjaszu Je-
szui, o nadziei i ufności, które płyną z relacji
z Nim, a także wspominać wiele dobrych chwil,
które przez lata przeżywaliśmy razem z naszy-
mi drogimi przyjaciółmi. To proste świadectwo
ich dojrzałej wiary pozostanie długo w naszych
sercach. W nadziei radośni, w ucisku cierpliwi,
w modlitwie wytrwali. – Rzymian 12,12

Odwiedziliśmy także 87-letnią Inessę – ko-
bietę, której dzieciństwo zostało naznaczone
tragedią Holokaustu. Pomimo wielu trudnych
doświadczeń pozostała osobą pogodną
i pełną życzliwości. Przez niemal pięćdziesiąt
lat pracowała jako wykładowczyni, poświęca-
jąc życie edukacji młodych ludzi. Dziś mieszka

Inessa

Leonid
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ogromnym wsparciem. Prosimy o modlitwę,
aby pośród samotności poznał Mesjasza Je-
szuę jako swojego Zbawiciela i Przyjaciela.

Kolejnego dnia odwiedziliśmy rodzinę Jew-
gienii, Griszy i Koli w Woronowicy. Ich życie
zostało mocno naznaczone chorobą i cierpie-

mirowa nosi w sobie ślady wielkich tragedii.
Już podczas powstania Chmielnickiego doko-
nano tam straszliwej rzezi miejscowej społecz-
ności żydowskiej. Później przyszły kolejne po-
kolenia bólu, których kulminacją stał się czas
Holokaustu.

Odwiedziliśmy tam Wołodymyra i Margari-
tę – ludzi bardzo serdecznych i wdzięcznych
za każdą pomoc. Pomimo chorób i trudnej co-
dzienności w ich domu nadal obecna jest

Grisza, Jewgienia i Kola

niem. Kilka lat temu Kola znajdował się na gra-
nicy życia i śmierci, jednak Bóg wysłuchał
modlitw i pozwolił mu wrócić do życia oraz czę-
ściowej sprawności. Później ciężką chorobę
przeszła również Jewgienia. Dziś rodzina na-
dal doświadcza trudności związanych z wojną,
ponieważ żona Koli służy w wojsku. Pomimo
wszystkich doświadczeń pozostają ludźmi
wdzięcznymi i pełnymi serdeczności. Patrząc
na tę rodzinę widzimy, że prawdziwa wiara czę-
sto dojrzewa właśnie pośród prób i cierpienia.
Człowiek wtedy zaczyna rozumieć, że życie nie
opiera się jedynie na własnej sile, ale na łasce
Boga, który potrafi podnosić nawet z najtrud-
niejszych doświadczeń. Z ucisku wzywałem
Pana, Pan wysłuchał mnie i wyswobodził.
– Psalm 118,5

Kolejnym miejscem naszej podróży był Nie-
mirów – miasto głęboko naznaczone historią
cierpienia narodu żydowskiego. Historia Nie-

Zbiorowe mogiły z czasu
Holokaustu w Niemirowie

Wołodymyr i Margarita

wdzięczność wobec Boga. W czasie rozmowy
wielokrotnie powtarzali: „Każdy dzień jest da-
rem od Boga”. Te słowa przypominają nam,
że człowiek często dopiero pośród cierpienia
zaczyna naprawdę rozumieć wartość życia, cza-
su i obecności drugiego człowieka. Prawdzi-
wa nadzieja nie rodzi się wtedy, gdy wszystko
jest łatwe, ale wtedy, gdy serce mimo bólu
nadal potrafi dziękować. Niewyczerpane są
objawy łaski Pana, miłosierdzie jego nie usta-
je. – Lamentacje 3,22

Prosimy o modlitwę za nich i ich rodzinę –
o zdrowie, pokój oraz otwarcie serc na Mesja-
sza Jeszuę.

Ostatnim miejscem w tym dniu, które od-
wiedziliśmy, był Bracław. To miejsce znane
między innymi dzięki działalności wielkiego
rabina Nachmana z Bracławia, którego naucza-
nie do dziś pozostaje ważną częścią ducho-
wego dziedzictwa judaizmu chasydzkiego.
Choć obecnie społeczność żydowska w Bra-
cławiu jest już niewielka, nadal są tam ludzie,
którzy z wielkim oddaniem troszczą się o za-
chowanie pamięci, historii i wspólnotowego
życia. Jedną z nich jest Faina – przewodniczą-
ca miejscowej społeczności żydowskiej. Jest
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osobą niezwykle serdeczną, oddaną swojej
wspólnocie i zaangażowaną w zachowanie
pamięci o żydowskim dziedzictwie tych ziem.
Pragnie, aby historia żydowskiej społeczności
nie była zapomniana ani postrzegana przez
pryzmat uprzedzeń czy oddzielenia, lecz aby
kolejne pokolenia mogły uczyć się wzajemne-
go szacunku, pokoju i wspólnego życia. Spo-
tkaliśmy się także z niektórymi członkami bra-
cławskiej wspólnoty żydowskiej w ich siedzibie.
Szczególnie poruszyło nas pragnienie Fainy wy-

Wspólnie z Fajną w Bracławiu odwiedziliśmy
także małżeństwo – Oksanę i Wiktora, którzy
przyjęli nas z wielką radością i serdecznością.
Już od pierwszych chwil naszego spotkania
można było odczuć atmosferę wdzięczności,
pokoju i szczerej otwartości. Historia Oksany
jest niezwykła i bardzo poruszająca. Przez całe
swoje życie żyła w całkowitej nieświadomości
tego, że jej babcia była Żydówką. Dopiero jej
mama, będąc już na łożu śmierci, wyjawiła jej
tę głęboko skrywaną tajemnicę oraz przekaza-
ła dokumenty świadczące o wielopokolenio-
wym żydowskim pochodzeniu ich rodziny. Dla
Oksany była to ogromna niespodzianka, ale
również moment bardzo głębokiego porusze-
nia serca. Co ciekawe, nawet Fajna – dosko-
nale znająca historię mieszkańców swojego
miasteczka – wcześniej nie wiedziała o żydow-

Faina

Spotkanie z członkamim społeczności
żydowskiej w Bracławiu

rażone przez nią i jej współpracowników, aby
budować dialog, pokój oraz wzajemny szacu-
nek pomiędzy ludźmi. Błogosławieni pokój
czyniący, albowiem oni synami Bożymi będą
nazwani. – Mateusza 5,9

Prosimy Was o modlitwę za Fainę oraz całą
społeczność żydowską w Bracławiu – o pokój,
ochronę i światło Mesjasza Jeszui.

Oksana i Wiktor

skich korzeniach tej rodziny. Ta historia poka-
zuje, jak trudne były losy społeczności żydow-
skich w czasach byłego Związku Sowieckiego.
Wielu ludzi przez lata musiało ukrywać swoje
pochodzenie, obawiało się przyznawać do
swojej tożsamości, tradycji, wiary i kultury.
Strach oraz doświadczenia minionych pokoleń
sprawiały, że całe rodziny żyły w milczeniu,
ukrywając część własnej historii nawet przed
najbliższymi. Oksana jednak przyjęła tę praw-
dę z wielką radością. Dziś jest aktywną człon-
kinią miejscowej społeczności żydowskiej, a
razem ze swoim mężem Wiktorem, który sam
nie ma żydowskiego pochodzenia – z ogrom-
nym zaangażowaniem wspierają wszelkie dzia-
łania podejmowane przez Fajnę dla tej wspól-
noty. Patrząc na nich, widzimy, że Bóg potrafi
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prowadzić człowieka drogami, których sam ni-
gdy by się nie spodziewał. Czasami prawda
ukrywana przez pokolenia wychodzi na świa-
tło dopiero wtedy, gdy serce jest gotowe ją przy-
jąć. Prosimy Was, drodzy, módlcie się o nich –
o wytrwałość, fizyczne i duchowe siły oraz
o to, aby nadal mogli służyć pomocą, miłością
i świadectwem swoim współbraciom. Niech
Mesjasz Jeszua, któremu oddali swoje życie,
umacnia ich każdego dnia i czyni ich życie świa-
tłem dla ludzi wokół nich.

W maleńkim miasteczku Tomaszpol odwie-
dziliśmy Jurę – wyjątkowego człowieka, które-
go życie stało się dla nas cichym, ale bardzo
głębokim świadectwem Bożej obecności i po-
koju. Jura od urodzenia cierpi na dziecięce po-
rażenie mózgowe. Po śmierci jego rodziców
opiekę nad nim przejęła ciocia, która na stałe
mieszka we Włoszech. Pomimo odległości tro-
skliwie dba o jego życie i organizuje pomoc
poprzez dalszych krewnych oraz osoby opie-
kujące się nim na miejscu. Choć życie Jury na-
znaczone jest wieloma ograniczeniami i co-

nak czasami człowiek nie potrzebuje wielu
słów, aby pokazać, co naprawdę nosi w swo-
im sercu. Z jego twarzy nieustannie bi je
uśmiech, radość i pokój, których często bra-
kuje ludziom zdrowym i silnym. Byliśmy głę-
boko poruszeni jego wdzięcznością wobec
wszystkich, którzy się nim opiekują i pomagają
mu każdego dnia. W czasie wspólnej modli-
twy wydarzyło się coś bardzo prostego, a jed-
nocześnie niezwykle pięknego – Jura z wielkim
wysiłkiem, ale i przepełniającą go radością
wypowiedział słowo: „Amen”. To jedno krót-
kie słowo stało się dla nas przypomnieniem,
że prawdziwa wiara rodzi się nie z ludzkiej siły
czy sprawności, ale z serca, które ufa Bogu
nawet pośród cierpienia i ograniczeń. Patrząc
na Jurę można było odnieść wrażenie, że cza-
sami właśnie ludzie najbardziej doświadczeni
przez życie potrafią najpełniej ukazywać pokój,
którego źródłem jest sam Bóg. …Dosyć masz,
gdy masz łaskę moją, albowiem pełnia mej
mocy okazuje się w słabości... – 2 Koryntian
12,9a. Prosimy Was, drodzy Przyjaciele, módl-
cie się o Jurę oraz o wszystkich, którzy troszczą
się o niego każdego dnia. Niech Bóg wzmac-
nia ich serca, daje im siły i obdarza pokojem.
Módlcie się również, aby świadectwo życia Jury
nadal promieniowało na innych ludzi i zachę-
cało ich do zaufania Mesjaszowi Izraela – Je-
szui, który jest źródłem prawdziwego pokoju,
nadziei i życia.

Ostatnim miejscem na trasie naszego wy-
jazdu na Ukrainę była Szepetowka. To właśnie
tutaj, przed ponad dwudziestu siedmiu laty,
rozpoczęła się ta błogosławiona służba miło-
sierdzia pośród żydowskiej społeczności Ukra-
iny. Można powiedzieć, że właśnie w tym miej-
scu zostało zasiane ziarno, które przez lata,
dzięki Bożej łasce, modlitwie i ofiarności wie-
lu ludzi, mogło wydawać owoce dobra, współ-
czucia i praktycznej pomocy.

Od wielu lat utrzymujemy bliski kontakt
z miejscową społecznością żydowską oraz jej
przewodniczącym – Zinowem – i jego żoną
Rozą. Są to ludzie niezwykle oddani swojej
wspólnocie. Całym sercem troszczą się
o potrzebujących, odwiedzają chorych, wspie-
rają samotnych i niosą pomoc tym, którzy czę-
sto nie mają już nikogo poza swoją wspólnotą.

Jura

dziennymi trudnościami, emanuje od niego
niezwykły pokój, wdzięczność i dobroć. Kilka
lat temu poznał Mesjasza Izraela – Jeszuę –
i od tamtej chwili jego życie stało się niezwy-
kłym świadectwem cichej wiary oraz ufności
wobec Boga. Jura właściwie nie potrafi mówić,
chociaż doskonale wszystko rozumie. A jed-
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Nikt lepiej niż oni nie zna trosk, problemów,
bólu i codziennych zmagań ludzi żyjących
w Szepetowce. Przez lata stali się dla wielu nie
tylko organizatorami pomocy, ale także ro-
dziną, oparciem i świadectwem ludzkiej dobro-
ci. Jednak tym razem w ich domu obecne były
również wielka troska i ciężar, które noszą każ-
dego dnia w swoich sercach. Ich starszy syn
Jewgieni, mający 52 lata, został powołany do
czynnej służby wojskowej i obecnie przebywa
w pobliżu frontu w okolicach Charkowa. Pozo-
stawił swoją żonę oraz dzieci, a rodzice każde-
go dnia żyją w nieustannej modlitwie i oczeki-
waniu na wiadomość, że nadal żyje i jest
bezpieczny. Patrząc na Zinowa i Rozę, widzieli-
śmy ból rodziców, którzy niezależnie od wieku
nadal noszą w sercu tę samą troskę o swoje
dziecko. Wojna odbiera człowiekowi poczucie
pewności jutra i sprawia, że każda rozmowa
telefoniczna, każda wiadomość i każdy kolej-
ny dzień stają się czymś niezwykle cennym.
Bardzo prosimy Was, módlcie się o ich syna –
aby Pan zachował go przy życiu, chronił po-
śród wojennego zagrożenia i pozwolił mu bez-
piecznie wrócić do swojej żony, dzieci oraz ro-
dziców. Módlcie się również o Zinowa i Rozę,
aby Bóg umacniał ich serca pośród codzien-
nego lęku i niepokoju. Niech Mesjasz Jeszua
będzie dla nich pokojem i schronieniem w tych
trudnych dniach. Gdy będziesz przechodził
przez wody, będę z tobą, a gdy przez rzeki, nie
zaleją cię; gdy pójdziesz przez ogień nie spło-
niesz, a płomień nie spali cię. – Izajasza 43,2

Podczas naszego pobytu spotkaliśmy się
również z naszymi drogimi przyjaciółmi na sto-

łówce, którą od wielu lat codziennie wspiera-
my. To miejsce stało się czymś więcej niż tylko
punktem wydawania posiłków. Dla wielu star-
szych i samotnych osób jest przestrzenią spo-

Roza i Zinow

Stołówka w Szepetowce

tkania, rozmowy, pamięci i zwykłej ludzkiej
obecności.Patrząc na tych ludzi trudno nie
dostrzec, jak wielką wartość mają proste ge-
sty miłosierdzia. Czasami talerz ciepłej zupy,
chwila rozmowy czy pamięć o drugim człowie-
ku znaczą więcej niż największe słowa. Pośród
codziennych trudności i wojennej niepewno-
ści właśnie takie małe światła przypominają
ludziom, że nadal są ważni i kochani. A nie za-
pominajcie dobroczynności i pomocy wzajem-
nej; takie bowiem ofiary podobają się Bogu.
– List do Hebrajczyków 13,16

Podczas pobytu w Szepetowce odwiedzili-
śmy także Igora i Lesię – rodzinę, która od wielu
lat ufa Mesjaszowi Jeszui i pomimo bardzo
trudnych doświadczeń nadal pragnie wiernie
podążać za Bogiem. Wychowują dwie córki:
starszą Angelinę oraz młodszą Salomeę. Dziś
ich codzienność naznaczona jest nieustannym
napięciem, lękiem i niepewnością o przy-
szłość. Niedawno u Lesi wykryto guza mózgu.

Igor i Lesia z córką Salomeą
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Choć lekarze mówią, że rozwija się powoli,
pozostaje bardzo poważnym zagrożeniem dla
jej zdrowia i życia. Sama świadomość choroby
stała się dla niej ogromnym ciężarem psychicz-
nym oraz źródłem ciągłego niepokoju o kolej-
ne dni. Sytuacja finansowa rodziny jest bardzo
trudna. Koszty badań, diagnostyki oraz specja-
listycznych konsultacji medycznych praktycz-
nie przekraczają ich możliwości. Każdy wyjazd
do lekarza staje się ogromnym obciążeniem.
Dodatkowo ich życie komplikuje trwająca woj-
na. Igor, obawiając się pozostawienia chorej
żony i dzieci bez opieki, ukrywa się przed mo-
bilizacją wojskową. Jak sam powiedział, nie ma
pewności, czy wróciłby żywy ze służby. W re-
zultacie nie może podjąć legalnej pracy, ponie-
waż każda oficjalna forma zatrudnienia wiąże
się z obowiązkiem rejestracji wojskowej. Ro-
dzina żyje więc w ciągłym stresie, który coraz
mocniej odbija się również na ich zdrowiu psy-
chicznym i fizycznym.Starsza córka, Angelina,
uczy się w Kamieńcu Podolskim i mieszka
w internacie. Z powodu trudnej sytuacji finan-
sowej często nie może nawet odwiedzić rodzi-
ców. Młodsza Salomea pozostaje z rodzicami
w Szepetowce. Na Lesię spadło bardzo wiele
codziennych obowiązków, które w obecnym
stanie zdrowia są dla niej ogromnym ciężarem.
A jednak pośród wszystkich tych trudności za-
równo Igor, jak i Lesia nadal ufają Bogu. Po-
wiedzieli nam, że wierzą, iż Pan prowadzi czło-
wieka nie tylko przez chwile spokojne i dobre,
ale również przez drogi pełne cierpienia i nie-
pewności. Igor wyznał nam, że nie czuje się po-
wołany do walki z bronią, lecz do troski o swoją
rodzinę. W obecnych realiach taka decyzja staje
się jednak źródłem ogromnego lęku i codzien-
nej walki o przetrwanie. Patrząc na tę rodzinę,
jeszcze mocniej widzimy, jak kruche potrafi być
ludzkie życie. Są chwile, gdy człowiek staje
wobec decyzji, w których każda droga wiąże się
z bólem i niepewnością. Właśnie wtedy jedyną
prawdziwą nadzieją pozostaje Bóg, który wi-
dzi więcej niż człowiek i potrafi podtrzymać
serce nawet wtedy, gdy wszystko wokół wyda-
je się chwiać. Bóg jest ucieczką i siłą naszą,
pomocą w utrapieniach najpewniejszą. –
Psalm 46,2 Dlatego bardzo prosimy Was, dro-
dzy Przyjaciele, módlcie się o Igora, Lesię oraz

ich córki – o pokój dla ich serc, zdrowie dla
Lesi, ochronę dla Igora oraz Boże prowadze-
nie pośród wszystkich trudnych doświadczeń.
Jeżeli ktoś z Was poczułby w sercu pragnienie
wsparcia tej rodziny finansowo, będziemy
ogromnie wdzięczni za każdą pomoc przeka-
zaną z dopiskiem: „dla Igora i Lesi”. Wierzy-
my, że nawet najmniejszy gest miłości może
stać się dla drugiego człowieka przypomnie-
niem, że nie został pozostawiony sam.

Odwiedziliśmy również Marinę i Olega –
małżeństwo emerytowanych wojskowych, któ-
rzy przez wiele lat swojego życia związani byli
ze służbą wojskową i wojskową dyscypliną.
Jednak obecny czas wojny bardzo mocno od-
bija się na ich codzienności, szczególnie na
Marinie. Nosi ona w swoim sercu głęboki ból
związany z historią swojej rodziny. Większość
krewnych od strony jej mamy zginęła podczas

Marina i Oleg

Holokaustu. Dla Mariny pamięć o tamtych wy-
darzeniach nie jest jedynie historią minionych
pokoleń, ale raną, która pozostaje żywa do
dziś. Podczas rozmowy bardzo często wspo-
minała swoją mamę, która była dla niej wiel-
kim wsparciem i autorytetem. W jej słowach
można było odczuć ogromną tęsknotę oraz cię-
żar pamięci przekazywanej przez pokolenia.
Obecna wojna ponownie budzi w niej lęk
i wspomnienia dawnych tragedii. Patrząc na
Marinę, można było zobaczyć, jak bardzo czło-
wiek potrzebuje pokoju, którego nie jest w sta-
nie dać świat. Nawet po wielu latach ból prze-
szłości potrafi wracać, jeśli serce nie odnajdzie
prawdziwego ukojenia. Pokój zostawiam wam,
mój pokój daję wam; nie jak świat daje, Ja wam
daję. – Ewangelia Jana 14,27
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Prosimy Was, módlcie się o Marinę i Olega
– aby pośród niepokoju obecnego czasu jesz-
cze głębiej zaufali Mesjaszowi Izraela – Jeszui,
i właśnie w Nim odnaleźli prawdziwy pokój oraz
ukojenie dla swoich serc.

Bardzo poruszającym spotkaniem była dla
nas także wizyta u młodego człowieka – An-
dreja. Historia jego życia jest niezwykle bole-
sna. Wiele lat temu zmarła jego mama. Andrej
wraz ze swoim bratem opiekowali się ciężko
chorym ojcem cierpiącym od urodzenia na dzie-
cięce porażenie mózgowe. Później przyszła
wojna i obydwaj bracia zostali powołani do
wojska. Młodszy brat Andreja po powrocie z
frontu nie poradził sobie z traumą wojenną i
tragicznie odebrał sobie życie. Również życie
samego Andreja zostało głęboko zranione. Po
jego służbie wojskowej odeszła od niego żona,
zabierając ich jedyną córeczkę. Pomimo wła-
snego bólu Andrej nie opuścił jednak swoje-
go chorego ojca i nadal z ogromnym oddaniem

nej sytuacji. Patrząc na Andreja widzimy czło-
wieka bardzo zmęczonego cierpieniem, a jed-
nocześnie wiernego odpowiedzialności za
swojego ojca. W świecie, w którym wielu ludzi
ucieka od ciężaru drugiego człowieka, on po-
został przy swoim chorym rodzicu, niosąc co-
dziennie brzemię samotności, bólu i opieki.
Jedni drugich brzemiona noście, a tak wypeł-
nicie zakon Chrystusowy. – List do Galacjan
6,2

Bardzo Was prosimy, módlcie się o Andreja –
o jego zdrowie, siły fizyczne i psychiczne, pokój
dla jego serca oraz Boże prowadzenie dla niego i
jego chorego ojca. Niech Mesjasz Jeszua będzie
dla niego źródłem nadziei i światła pośród
wszystkich doświadczeń.

W Szepetowce spotkaliśmy się również
z Polą, która niedawno straciła swojego uko-
chanego męża. Po wielu latach wspólnego
życia została sama pośród ciszy, wspomnień
i ogromnego bólu. Patrząc na nią widzieliśmy
serce głęboko zranione stratą. Są cierpienia,
wobec których trudno znaleźć odpowiednie
słowa – bo kiedy odchodzi osoba, z którą dzie-
liło się całe życie, codzienność nagle staje się
pusta i niezwykle ciężka. Pola jest bardzo
wdzięczna za możliwość korzystania z obia-
dów na stołówce w Szepetowce. Dla niej nie

troszczy się o niego każdego dnia. W ostat-
nim czasie niespodziewanie przeszedł bar-
dzo poważny zawał serca. Lekarze uratowali
mu życie, wszczepiając pierwszy stent, jed-
nak nadal potrzebuje dalszego leczenia
i kolejnej operacji.

Kiedy zaczęliśmy pisać ten list, Bóg po raz
kolejny pokazał nam, że potrafi poruszać ludz-
kie serca. Znaleźli się ludzie gotowi wesprzeć
finansowo leczenie Andreja. Jesteśmy za to
niezwykle wdzięczni Bogu oraz wszystkim oso-
bom, które okazały współczucie wobec tej trud-

Andrej ze swoim ojcem

jest to jedynie pomoc materialna, ale także
możliwość spotkania się z innymi ludźmi i wyj-
ścia z samotności. Czasami zwykła obecność
drugiego człowieka potrafi przynieść więcej
ukojenia niż wiele słów. Ojcem sierot i sędzią

Pola
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wdów jest Bóg w swym świętym przybytku.
– Psalm 68,6 Prosimy Was, drodzy Przyjacie-
le, módlcie się o Polę – aby w Mesjaszu Jeszui
odnajdywała każdego dnia pokój, pocieszenie
i siłę do przechodzenia przez czas żałoby.

Jesteśmy wdzięczni Bogu za Szepetowkę –
miejsce, od którego wszystko się zaczęło –
oraz za wszystkich ludzi, których Pan postawił
na naszej drodze przez te lata służby. Patrząc
na tę społeczność, jeszcze mocniej widzimy,
że nawet pośród wojny, lęku i codziennych
trudności Bóg nadal działa cicho, ale wiernie,
dotykając ludzkich serc swoją obecnością,
pokojem i nadzieją.

Dziękujemy Bogu za cały czas naszego po-
bytu pośród społeczności żydowskiej na Ukra-
inie. Był to dla nas czas bardzo intensywny –
pełen spotkań, rozmów, modlitwy i głębokie-
go poruszenia serca. Odwiedzaliśmy ludzi sa-
motnych, chorych, rodziny dotknięte wojną,
ubóstwem i stratą najbliższych. Widzieliśmy
wiele bólu i łez, ale także wiele pokory,
wdzięczności oraz cichej nadziei, która nadal
pozostaje w ludzkich sercach. Szczególnie po-
ruszające były dla nas chwile wspólnych roz-
mów na stołówkach dla potrzebujących, które
dzięki Waszej ofiarności mogą codziennie
funkcjonować pośród wojennej rzeczywistości.
Dla wielu osób miejsca te stały się czymś wię-
cej niż tylko pomocą materialną – są przestrze-
nią spotkania, pamięci i świadomości, że nie
zostali zapomniani.

Wracaliśmy z Ukrainy z głębokim przekona-
niem, że nawet najmniejszy gest miłości ma

ogromną wartość w oczach Boga. Czasami jed-
no wysłuchane świadectwo, wspólna modli-
twa, ciepły posiłek czy zwykła obecność przy
drugim człowieku stają się światłem pośród
bardzo ciemnych doświadczeń życia.

Wierzymy, że ziarno zasiane podczas tych
dni będzie wydawało owoc we właściwym cza-
sie, ponieważ to sam Pan dotyka ludzkich serc,
daje wzrost i prowadzi człowieka nawet pośród
najtrudniejszych dróg życia. Ci, którzy siali ze
łzami, niech zbierają z radością! – Psalm 126,5

Z całego serca dziękujemy Wam za każdą
modlitwę, każde wsparcie finansowe, każde
dobre słowo i każdą pamięć o tej służbie. Dzię-
kujemy wszystkim, którzy poprzez swoją ofiar-
ność stali się częścią tego dzieła miłosierdzia
pośród żydowskiej społeczności Ukrainy.

Prosimy Was, pamiętajcie nadal o tych lu-
dziach w swoich modlitwach – o starszych, sa-
motnych, chorych, o rodzinach dotkniętych
wojną oraz o wszystkich, którzy każdego dnia
starają się pomagać innym pomimo własnych
trudności. Nie nam, Panie, nie nam, ale imie-
niu swemu daj chwałę, dla łaski swojej, dla
wierności swojej! – Psalm 115,1

Niech dobry Bóg błogosławi Waszym do-
mom, rodzinom i sercom, a Mesjasz Izraela –
Jeszua – prowadzi nas wszystkich drogą po-
koju, miłosierdzia i wiernej miłości aż do dnia
Jego objawienia. A czynić dobrze nie ustawaj-
my, albowiem we właściwym czasie żąć będzie-
my bez znużenia. – List do Galacjan 6,9
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